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oże Ciało Łod 
• 
I. 

W święto Bożego Ciaifa,, w lktó1ym to dniu Kośció1t Katolic'ki, usw1ęiconym od wiekt'iw z,\vycz:~nem obchodzi na: ,c~tki kiuii ziems1d~i 
»ielką pamią~kę 11stanowienia Najśw~ęt s.ze~w Sakramentu, Łódź kątCJ!icka z.amauifestowała s.woje 1gora.ce n1,;1,ucia rnifości i 
czci d~a Chn~sti1s1c.1 Kr&lia,, ibimą<: tłumnie udzia1 w uroczystem naboże1istwie w Katedrze św. St. Kostki or::;;z w wie1kiei pro
cesji, która po s'kofrczoneim nabożeństwie \\·yriusinrla bezpośrednio <lo czterech ołtarzy, kienuń:ic &ię do kotcioła •Matki Boskie! 
Zwydf;tkieL gd:zie po &końazoneij iproce~ji na d1ziedzińón przeid kościołem J. E. ks. hi~kup d1r. K. Tnmc~ak udzieht wiernym 

!)f<.;,tocsfawieristw:i Najświętszy1m Sa.:kramentem Na :zdjędach naszych kil:k<a frag:men tt",w z imponu.;~\<.:Cj proc~ji. 

(Pot. A. Meyer, Piotrkowska 182 tel. IOii-81). 
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i 
J\ffKSYK. 

Sąd w Meksyku. Sr;dzi.i wy1woh1je: 

- św'iad~k Schmidt! \\ ota .~in.śno 

sodzia. Milczenie. 
- świaidek Sc!m1idt' 

tr1eci sędzia. 

wola po raz 

Na to od1zr1wa siQ 1ja,kiś cowboy: 

- Świadek Schmidt nie przyjdzie. 

- Czy pan jest je.go forewny1m? 

- Nie. Jestem jc~o dobrym p1rzyja-

c'ielem. 
- A 1dl1a:cze·go nie przyidzie? 

_:_. Bośmy go wczora,i :z.nJrżndi. 

LADY. 

Lady Wihitingam jest w 1bfogosławio11y111 

stanie. Tego dnia, ·w iktfownn uuż ·s1podzie

\Va się przyjścia dziecka na świat, przy .• 

chodzi ido nie.j madame Mahle. 

- Dziwię się - mówi przybyła --- że le 

ż:\c już na tćdm i ocze:kuiąc d1Z1iecięcia, 

rne ma:sz przy sobie do:ktora aui naw;.;t 

rnkuszerki. 
lJaidy Whit1ngaim wyprnstowafa sic; Ju· 

nmie: 
- Ja i mój mąż 0tr,zyn1aliśmy angidskie 

wychowame i jesteśmy tego z1dania, ie 

dzieci od muw1c;ześniei'S1zej młodości powln 

ny 'ZUIJtlnie same dawiać 1sobie radę. 

BAROMETR. 

A·gnieszka Węgielek iprz1yjeoha,ła z mę

żem do •Wa1rsza.wy. Będąc pierw1Sz.y rai w 

mieście postanowiła iść do teatnu. 

W teatrze d~1,ją właśnie jalkąiś traged]~: 

iJ}'a·ra koohanków zostaje w 11esie 1za1sllrnc.zo

na przez ilrnrzę. Na scenie ·rnzlegają się 

grzmoty. 
Po pierwiszym ~r.zmocie zwrraca się 

Bo ia iestem tego zdania ie: 
Ta or1dynacja wybQir,cza do mie~sikiej Ra

a y Coś nie da ra,dy. Zia haindlzo indy,widiu,~1-

tia, pra1Widę POW ied:zia WSZiY. 

Bo niby ten cały stosunek trnięicLzy glo

snuącemi miat być tajny' . a akazai!o się, że 

nie,ieden więce•i wiedziat i widzfal, j1ak po

tr.zebia. Dla tego też nie mogiły isię owe ko 

mi!Sue .dolicizyć, :któn1 partia •ma ilm1rtek za 

dużo, a która za malo. Powiadali naiwet ,w 

magli, że 1ja1kctweś diuchy mącili ten caly 

0bnl1chunek 1wybor1cz.y. 
r żeby to ·chociaiż tyn 11!Rlród wiecl!zial 

ja!k, co i na '.kogo się w. glasow1aniu wy

s.zczeg61nić. Dopiero mnie k1umoter M1uter· 

ka w przeddzień gtosowania oświedł. 

Pil'zyszedł i POlWieda: Wti!lenty ,z.a kim? 

- Jak to ·za lkim? Wia1d0ill10, :za jednoś

cioan 'f/V narodlzie, za maifog0;dlzinnym dniem 

praicy, za ie<lnora:zowem polet\v1a11ietm u.lic 

i ;podwyżkom ta~sy Zia otwieranie brnmy. 

· - A w.zgll/ędem nnidmiernego ucis,ku 
mniejs.zościoi,vego zai1ewu gudlfu.ijstw1a nn 

o 
A:~nieszkia do męża: 

--· A co Franciszku? Nie mówillam, ie 

b~dzie bunza? Nie nadai·mo talk mi w lko

J~rnie strzyka to! 

JESZCZE O BERNARDZIE SHAW. 

Bernard Shrnw 15'ewnego dnia udal si~~ do 

lekarza. 
- Wie 1pan, fa traktuj~ ISWYrch pacjen· 

tów 1z ca1lkowit~ wyoroZJ~miafością 

uwzględniam wszelkie ioh lkaip1rysy „. 

pow ied1zia1l d01któr. 

- No, rozumiem, - odpa1r1l Shaw, ·

pan ic'1 napeiwno ży;wcem nie g1r.zebie. 

Innym razem lekarz bwctająic rS!Ja w.a 

rzekt: 
- Pański puls bije walniej. 

Shaw pocieszył go: 
- To nic nie szkodzi, ,kochany 1panie do 

ktorze ... fa mam cza.s. 

\VAHANIE. 

Panna Lola pełna rnzte1riki 1rnzw1a0a: 

;_ W,c·z.01raj iednodześnie ośiwic11dlazy1li mi 

sie idwaj ah!loprcy; Fredeik i J,ulle.k. Olba~ są 

1:-arldizo mUi i isympatyozni. Dopra1wdy nie 

w iem, z1a którego wyjść w1Pieu·w „. 

.Pomniejszoną w silach 1więkis1z0ść narndo

wom, to kumoter jest -patrjotyic!znie ociem

ni.aily? A z czyjego /Powodu Jm1moter po„ 

r.zą1dlld po nioporządkaich w 1Podwóir1z,u mn

si:&:z 1robić, ha? A bez c;zyae zianiedrbanie 

1brnlki trzy 1razy dziennie polew1a1s.z i natych 

miaist . PO końskiem 1us1kmteqznleniu wy

wnętrzenia się pomiot dego oprlząta1siz, co? 

Wiadomo, przez żydowslki magilstirat. Bo 

żeby nie byio żydliw, to by bnuki byli iak 

ten stól 1równe i c·zyste. Vv7t51z.ęidz:le 1bylJaby 

mechanika samochodowia1, po której nie 

Potr'zeba rpączlków zmia.tać. 

- Znakiem tega powi~1c1acie, że ży,J.y 

magistraicikie pieniqd,ze por!ze~w1a111Ji? 

- A no, ialk byś kumoteir Jp1r.zytean byl. 

M1llside wiedzieć, że i·aik na1rodo1wy so::j1a

lrzm do :wtaidzy vrzyj1c1zie, to nie rwy U:ę· 

clzie.cie 1pcidwÓ!rlko ·z1aimiatać, wie warsz g:o

~podairz, LieLenrtan. 

- To może się i mie1s1zJrnnie lepsize 
fas111J.ie? 

- A wiadomo. A ile dizieci 1m1acie? 
- Sześcioro. · 

' • ZAGADNIENIE. 

Dno mor·za. Na sizczątkaidh ~atopiouej 

vodwodne,J .łodzi „X 27" leżą ko~iCiotriupy, 

N a;gle jeden podnosi 1si ę i pyta sąisiruda: 

- Jak myślisz, Jim, dzy nai1eżymy te

raz jeszcze do ostatnich z1a1bitych IPO'P'rze· 

dniei wojn.v, .czy już 1nlerw~szy1ch uia.

!)tępnei? .„ 
SUMJrENrIE KUPIECKIE. 

Maty Sai11uś z.apytuje swego ojca: 

~ Tatuniu, co to zna.czy 1s1uimienie k,u_ 

pieolde? 
·- Sumienie kupieclkie? Hm, nap!l'zyJ<ta€! 

ja mam ·w1s·pó.lnilk!a. J etdnego 1d:niai jeden z 

moich klientóiw :z1amiast 1.000 :zfon~ch z.a,i

płacir mi ,Plrzez pomy1l1kę 2.000 zfotyc1h. To 

co ita irobię? .Momentalnie d1zie[ę się ze. spół 

nikiem i dlaję .mtu 500. 

To jest sumienie 1rnpieieilne. 

RACJONALNE ODŻYWIANIE. 

lVLalla resta·umc'yjka na Podwiailu. Wchodzi 

jr.:kiś gość i siada przy stoiilku. Po upływie 

pól god:zlny .z,faJwia się kenne1r. 

- Pan. życzy? 
-- Przecież prosHem już 1ria12 pana o 

omlet :ze szyn!ka.. 
- Aha! Prawe.la. Zapomnia1lem. J1ll'ż się 

robi. 

Znów mija na1stępne 1póll gocliziny. 

Kelner W!ta.ca: i staiw:ia na ~to~i1kiu omlet 

z konfitumJmi. 
·-- Panie ober, co to 1za 1Porządki? ---· wo 

la gość. Przecież ja 'Wyraźnie zamawiałem 

C'mlet ·ze szyn'ką ! 
Kelner robi wielce ździwioną minę za 

pyiJuje: 
- A lkonfituiry są złe? 

Znakiem te1go nafoiży silę Wiaan 1sześć po 

koi z kuchniom. Czekaucie zarta1z rwas za· 

Jji:~·ze do aqsiążki: w.aflenty .w enid1zonka, 

fiJ;"IZ!yid1zie.Iić sc~e·ść Pokoi :z krucilmioan a ,iego 

~~ospoda.rza wyeksmitow:aić do i1zlby przy 

bramie. TyHrn musi.cie Wailenty na na· 
1szych g'fcso:w:ać. 

No i gfosowato się nie naijgoirzy. lndy· 

wich1alnie, taijniei ,równie i nie1rów11ie, mirno 

tego, że nic.ielden cz1łl1mea{ ikomisdi wybor

czy ze-za dostał ocl podpatirywania, kto 

na .co gl!o·s1nie. 
Ale 1c'o? Znów oka:z:uje 1się Pirotesty i 

inl\ls.ze k1u1rlkilltmeN<i, ·z powod!U qzeigo moźe 

dc,jść do tego, że to n01We ciało ,rtaidzJec· 

ikie chrztu się nie doczeka, a tylko j1ad\: te11 

cLu!Ciłt, albo inac:zy mara JlJOkiu.torw1ać będzie. 

Po,prostn powieidJzi.aw1s'.Z:y, to te cale 

'WY'bOO'y iSą jak ta ezarna ma,;gjja, na iktQll'e~ 

!S.Ztuaztki niby ludzie patr1zom a nie 1111og:o1111 
1dojść do rozl!.1mu, jak si,ę te ~uda. dziejom. 

Walenty Wendzonka. 

.•. 1.-.~:· ·-··-

Olilh,ito 'W drukarni „Kurjera Łod!zk1ego" 

/ 
( \ 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J(URJERA tóDZl(IBOO''. 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 17 czerwca 1934 roku 

więto . F. I w odzi. 

Swio;to \\'y1chowa1~ia f'izy,c:znego i Przyspo:;obien a Woiskowe~;o, które odbyło się w Lcdzi Hl czerwca, było wiel1b1 mani!csLaciq 

na rzecz tęży!Zny fizyc.znei m'lodzieży ludzkiej. Rano w kościele Matki ,BOislkiej Zwrcię~kiej m:!"odzrnż wrnz z w:ycl10''iVia.\\'.:.n.mi, 

za:rządami organizacyj, przedstawicielami wtadz i .syimpatyka.mi ildei sportu, WF. i PW., w~~~tuchata uroc:zr-stego mtbożeilstwa~ 

P<iczern sformowawszy wielki poohód w parku Poniatowskiego przedefilowa1!a p11·zcd tyriii. iktór·zy nicfuem W.F. i PW kiern:ą. Po 

r:cłuidniu na dwó.ch boiskaie1h naista,pHy po'k:azy siprawno§,d fizycznej wsz:y~stkich w:arstw ~,pofo.czer.r.t\va "łódz'kiego. Na zdjęciac11 

liicząic od 'lewej: 1) deHlad1a kfl•ulbów sportowych (maisiŻeruie ŁKS.), 2) Przedstawic1e'e władz i związków przy,iimutlą defi!a<lc;, 3) 

młc<l'z•ież i.eń~:!kta s1zk6ł średnich w pokazie g1up0wym lekicni gi1nma1St:Yki. 4) lkornis.irz I'\ządu lni. W. Wojewódzki w1ręc::r.a· nagirr.-

dy na boisku · ł.K$. 1iw'Ydel'Żeom Święto zorganiitowa1! Miejski Komitet \VF'. i PW. \\.' Łodzi. 
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